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Wielki pożar na Chojnach. 
Straty wynoszą kilkanaście tysięcy zł. 
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Straż ogniowa wstrzymana na rozjeździe kolejo- 
wym przez manewrujący pociąg. 


Łódź, 8 sierjnia Okazało się, tż pożar wybuchł w bu- 
W dniu dzisiejszym o godzinie dzie- | dynku mieszkalnym dla robotników fol- 


wiątej rano zawiadomiono łódzką straż 
9giiową o groźnym pożarze, który wy- 
bucht w cegielni i zabudowaniach dwor 
skich Fiszera na Chojnach. 

Czwarty oddział straży, który na- 
tychmiast wymiiszył na miejsce pożaru, 
wstrzymany został na rozjeździe kole- 
łowy przez manewrujący pociąg. 

Dopiero po dziesięciu minutach dzie- 
%i interwencji policji, pozwolono straży 
przejechać przez tor kolejowy. 

Tymczasem pożar w drewnianych 
zabudowaniach rozszerzał się z zwał- 
towną szybkością. Brak wody utrud- 
niał mieszkańcom akcję ratunkową. 
Przybyła straż wezwała do pomocy 6- 
smy oddział. 


a 


Tresowane psy na. ustu- 


gach bolszewików. 
Patrol K. O.P. zastrzelił 
czworonożnego wywia- 
dowcę. 


Stołpce, 8 sierpnia 

Bołszewicka straż graniczna poslu- 
guje się dla celów wywiadowczych spe 
cjalnie wytresowanymi psami. 

W rejonie Sewerzynowo w pow. 
stołpeckim sowiecka straż graniczna, 
chcąc odkryć miejsce pobytu naszego 
patrolu, wypuściła na teren graniczny 
dwa psy. Patrol KOP'u, który Spo- 
strzegł ten manewr, powitał z ukrycia 
psy strzałami. 

Jeden z psów został zabity, a drugi 
ranny uciekł do bolszewików. W odpo- 
wiedzi na to bolszewicy otwarli ogień 
na nasz patrol, nie wyrządzając mu jed- 
nak żadnej krzywdy. 


ó-pięfrowy gmach 
zawalił się w środku Lon- 
dynu. 


Londyn, 8 sierpnia. 

W samym ośrodku Londynu, tuż w 
pobliżu Giełdy i „Mansionbouzu*, zawa- 
lit się wielki sześciopiętrowy gmach na 
Cornhill, zajmowany przez towarzystwo 
ubezpieczeniowe „Commercial Union 
Assurance Company“ i mne instytucie 
ubezpieczeniowe. Zawaleńie się nastąn 
to-o północy z soboty na niedzielę» Gru- 
zy zawaliły doły pod fundamenty dla 
mającego się puydować gmachu Banko- 
wego. Cudownym sposobem nikt nie 
zginął ani nie poniósł uszkodzenia, bo 
mieszkań prywatnych w gmachu nie 
było. Fundamenty gmachu giełdy 05a 
ły poważnię wstrząśnięte. . 


warcznych, który momentalnie stanął w 
płomieniach. 

Straży ogniowej nie udało się już m- 
ratować budynku, który spłonął do- 
szczętnie. 

Dzięki wee) akcji ratunkowej 


pobliska cegielnia di ime zabudowania 
nie zostały objęte ogniem. 

Pożar ugaszono około godziny jede- 
nastej. 

Straty wynoszą kilkanaście tysięcy 
złotych. Przyczyny pożaru dotychczas 
nie ustalono. 


Wykrycie kontrabaniy 


ótzoch mim 


Skarb państwa poszkodowany na 100.000 zł. 


Usiłowane przekupstwo funkcjonariuszy 


Chrzanów, 8 sierpnia. 
i Owocem. paromiesięcznego. śledztwa 
wywiadowców z lwowskiej dyrekcji 
ceł, jest wielki sukces, uwieńczony przy 
lapaniem całego transportu jedwabnych 
pończoch, który drogą nielegalną prze- 
dostawał się z Niemiec do nas, 

Wczoraj po południa wkroczono do 
mieszkania i sklepu kupca Grossa i En- 
gelsteina w Chrzanowie, gdzie po żmu- 
dnych poszukiwaniach odkryto tajny 
magazyn wyżej wspomnianej kontra- 
bandy niemieckiej, zawierający 114 pu- 
dełek pończoch jedwabnych, łącznej war 
tości 18 tys. zł. Magazyn opieczętowa- 
no, a w ręce policji wpadła kompromitu 
jąca korespondencja, która odsłania 
tajniki szmuglu przez zieloną granice. 


państwowych. 


Starszemu przodownikowi L Fabian 
oraz prowadzącemu śledztwo wywia- 
dowcy G., żona właściciela ofiarowała 
łapówkę w kwocie 200 zł. podnosząc 
następnie sumę do tysiąca. złotych za 
pe kompromitującej korespondencji. 

Na podstawie niniejszych faktur, dy- 
rekcja ceł zdołała ustalić dokładnie kwo. 
tę, ną jaką został poszkodowany skarb 
państwa przez cały czasokres szmuglo- 
wania towarów przez granicę na Ślą- 
sku. Tak, jak pobieżnie można obliczyć 
skarb państwa poszkodowany jest na 
100 tys. zł. Wobec powyższego, inkry- 
minowanym kupcom grozi kara pie- 
ciokrotnej stawki, tytułem grzywny za 
nieuiszczone świadczenia na rzecz skar- 
bu państwa. 


| 


Nagły zgon eksmitowanej. 


Wypędzona z suteryny, 


w której przemieszkała 


pół życia, zmarła w łóżku pod gołem niebem. 


Z Warszawy donoszą: 

W dwupiętrowym domu przy ulicy 
Skaryszewskiej nr. 15, w małym po- 
koiku w suterynach mieszkała handlar= 
ka uliczna, Teofila Wnukówna. 

Liczyła 50 lat, w mieszkaniu-w sute- 
rynie spędziła bezmała połowę życia, 
bo 20 lat. 

Ostatnio popsuły się interesy Wnt- 
kówny, handel szedł źle. na komorne c3 
raz częściej nie starczalo pieniędzy. Nic 
zapłaciła komornego przez jeden mie- 
siąc, potem przez drugi, z każdym ną- 
stępnym było coraz gorzej. Dług urósł 
wkońcu do należności za cały rók, na- 
dziei na zapłacenie nie było, 

Potem przyszła zwykła kolej rzeczy: 
Sąd, eksmisja.. 


Handlarka wraz z kilku swemi nędz- 

nemi meblami znalazła się na podwórzn. 
„Mieszkała“ tak pod gołem nicbem 

od czwartku. Za „sypialnię“ służyłc 
iej łóżko, jadała u znajomych, resztę dn'a 
spędzała gdzie się dało. 

Wczoraj pod wieczór bezdomna han 
dlarka położyła śię wcześniej, koło 7-ej. 

Nie minęła godzina, gdy z kąta po- 
dwórza, „zamieszkałego“ przez eksmi- 
towaną, dały się słyszeć jęki. 

— Coś się stało Wnukównie — za- 
wołał ktoś z mieszkańców. 

Pośpieszonńo z pomocą. Wnukówna 
leżała bez ruchu, blada, zesztywniała. 

Nieszczęśliwa zmarła nagłą Śmier- 
cią. Zwłoki zostawiono na podwórzu do 
przybycia władz. 
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[wie katany zamottodo pod. KydgdZCz. 


Bydgoszcz, 8 sierpnia 

Wydarzyła się na szosie pod Kiira- 
niem katastrofa Samochodowa, spowo- 
dowara zepsuciem hamulca. Samochód 
w pełnei szybkości wywrócił się do gó- 
ry, grzebiąc pod sobą szofera | pasażer- 
kę, żonę rotmistrza, p. Zabinową, która 


odniosła ciężkie obrażenia. 

Pod Cocierzą uległ katastrofie samo- 
chód, wiozący uczestników wycieczki 
krajoznawczej. Nauczyciel Kaja z Byd- 
goszczy odmiósł śmiertelne rany j w sta 
nie beznadziejnym został przewieziony 
do szpitala, 
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w Łodzi. 


Jedna wycieczka już wy- 

jechała, druga zwiedza 

i kanalizację. 

gap A 

Dziś o godzinie 6.50 pko 
na stację Łódź-Kaliską wycieczka przed 
stawicieli złączonych komitetów im. J 
Piłsudskiego, 

Po powitamiu uczestników wycieczki 
przez przedstawicieli magistratu j władz 
wojskowych goście udali się na śniafa- 


nie poczem tramwajem pojęchali na uli 


cę Rokicińską gdzie zwiedzili zakłady 
fabryczne Widzewskiej Manufaktury. 

Wyjazd nastąpił o godzinie 10.50 z 
dworca fabrycznego, 

Niezależnie od tego o godslnie 10.39 
komitet przyjęcia łącznie z organizacja- 
mi przysposobienia wojskowego, hono- 
rową kompanią żołnierzy i przedstawi- 
cielami władz powitał na dworcu kalise 
kim wycieczkę weteranów armji pol- 
skiej w Ameryce, złożoną z 200 osób. 

Goście zwiedzą w ciągu dnia dzisiej 
szego roboty kanalizacyjne w Lubliaku 
i zakłady fabryczne, poznają się ze 
sprawnością straży ogniowej i z ogólnym 
wyglądem naszego miasta, i 

Wieczorem o godzinie 8-ej w salach 
„Tiwoli* goście zasiądą do obiadu, urzą 
dzonego przez komitet przyjęcia. 


Samolot Strzaskany. 


Dwaj piloci ranni. 


Katastrofa lotnicza 
pod Warszawą. 


‚Z Warszawy donoszą: 

Do Warszawy zdążał wczoraj w po. 
łudnie od strony Modlina samolot woj 
skowy prowadzony przez sierżanta oile 
ta Balcera, W charakterze obserwatora 
leciał z sierż Balcerem por. Bućma, 

Nagle w pobliżu Warszawy nad tere 
nami folwarku podmiejskiego Lomaa, 
samolot zaczął gwałtownie spadać. 

Wskutek defektu lotnicy  zmuszzał 
byli do natychmiastowego lądowania, Po 
nieważ nie było czasu na szukanie ude 
powiedniego terenu do splanowania, sa» 
molot wylądował na polu, 

Niestety, nie obeszło się bez wypad 
ku. 

Samolot, zniżając się ku ziemi, zacze 
pił o jakąś nierówność terenu, wywrów 
cit się i roztraszkał. 

Obai lotnicy doznali komtuzi, na 
szczęście niezbyt dotkliwych, 

Aparat systemu Potez XXVII legł w 
gruzach, 

Na wieść o nieszczęśliwym wypad 
ku pośpieszyło z pomocą lotnikom pogo- 
towie wojskowe. Rannych przewieziono 
do okręgowego szpitala wojskowego. 


17-letni młodzieniec 
utonął 


w sfawie Albrechta. 


Łódź, 8 sierpnia. 

Niemal codziennie kroniki pogotowia 
notują tragiczne wypadki podczas ką- 
pieli w stawach zamiejskich, 

. Oto znów wczoraj po południu uto 
nal w stawie Abbrechta w gminie Rado- 
goszcz 17-letni Fugenjusz Piotrkowski, 
zamieszkały przy ulicy Aleksandrow= 
skiej 67. 

Piotrkowski, kąpiąc się, natrafił na 
głębie, Młodzieniec nie umiał pływać 
to też nim zdołano mu przyjść z pomocą 
zanurzył się w wodzie, Po upływie kilku 
nastu minut wydobyto go ze stawu. We- 
zwane pogotowie stwierdziło zgom 
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Str. 2. 


05 milionów ruhli! 
w złocie 


należy się Polsce 
od Rosii. 


Kiedyż bolszewicy wypeł- 


nią zobowiązania 
iraktafu ryskiego?,, 


Rosja sowiecka znalazła się od chwili 
zatargu z Anglją w giężkiem położeniu. 
Zaostrzona: walka wewnętrzna potęguje 
krytyczną sytuację i nakazuje szukanie 
dróg, któreby ułatwiały państwu so- 
wieckiemu zapewnie sobie dobrych sto 
suhków z sąsiadami. Przedewszyst- 
kiem zdaje się sowietom zależeć na po- 
prawie stosunków z Polską. 

Odwrót komisarza Cziczerina z fat- 
szywej drogi prowokowania Polski stał 
się w stosunkach z nami momentem 
przełomowym. „Obecnie rząd sowiecki 
pragnąłby znaleźć platformę ułatwiającą 
zawarcie z Polską układu gwarancyj- 
nego. 
W Polsce już e myśl ta oce- 
niana jest przychylnie. Społeczeństwo 
rozuinie, iż układ gwarancyjny będzie 
utrwalenierm pokoju na naszej granicy 


wschodniej, a tem samem w całej Eura- 
pie, to też z zainteresowaniem śledzi za 


wszystkiemi fazami 
Warszawą i Moskwą. 

W dyskusjach i rozważaniach rozle- 
ga się jednak często głos ostrzegawczy 
nakazujący zachowanie wobec Moskwy 
daleko posuniętej rezerwy. 

"Nic dziwnego, Dotychczasowa na- 
sza praktyka z państwem sowieckiem 
stwarza dostateczne podstawy do uza- 
sadnionej nieufności. 

Niewykonane postanowienia trakta- 
tu ryskiego są i muszą być dla państwa 
i narodu polskiego więlkiem ostrzeże- 
niem. 

Rząd sowiecki zobowiązał się uro- 
czyście w traktacie ryskim, że nie bę- 
dzie mieszał się do naszych spraw we- 
wnętrznych, a mimo to bezustannie u- 
prawia w Polsce propagandę bolszewic 
ką, intryguje w naszym ruchu zawodo- 
wym i organizuje na naszych kresach 
ogniska buntu i dywersji. 

Jako spadkobierca rządów carskich, 
zaciągnął rząd sowiecki wobec państwa 
polskiego poważne zobowiązania na- 
tury finnasowej. 

Jak je wykonał? Polsce należy się 
od Sowietów 30 miljonów rubli złotem 
tytułem odszkodowania, 25 mili. rubli 
jako należność za wywieziony z Polski 
tabor kolejowy. Ponadto należy nam 
się tonajmniej 250 milionów rubli złotem 
z tytułu rozrachunku między obu pań- 
stwami. 

Poważna ta pozycia mieści w sobie 
wszelkie pretensje materialne państwa, 
obywateli. polskich oraz instytucji spo- 
tecznych. 

Ogółem nasze pretensje do Rosji u- 
stalone traktatowo, wynoszą 

305 milionów rubli w złocie. 

Należności tych dotychczas nie otrzy 
maliśmy, a są wśród nich i drobne usz- 
czędności ubogich ludzi pracy i wdowi 
grosz instytucji samarytańskich. 

Polska opinia publiczna słusznie za- 
pytuje: Jeśli bolszewicy łamią traktat, 
na którym po przegranej wojnie tak bar 
dzo im zależało, to jakie mamy gwaran- 
cie, że nie uczynią tego samego z ukła- 
dem gwarancyjnym? 

Wszak próbują go zawrzeć znowu w 
sytuacji dła siebie wręcz dramatycznej. 

Najprostsza droga do rozwiązania 
wątpliwości polskich prowadzi przez 
ścisłe wykonanie starych zobowiązań. 
Na Kremlu muszą to zrozumieć. 


rozmów między 


EXPRESS WIECZORNY 


Wspaniala podróż okrętu transatlantyckiego. 


Na wielkim statku transatlaniyckim „Leviafan* wrócili z Europy do Ameryki loinicy - zdobywcy napowietrzni Atlan- 
tyku i ich pasażerowie. Są to: (od strony lewej do prawej): Byrd, Noville, Acost4, Balehen i Chamberlin. 
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L-Aronprinz niepoprawnym donitaren. 


Po ulicach Uels afiszował się z „wesołęmi damami* 
co oburzyło nawet oficerów-monarchistów. 


Republikańskie koła niemieckie ule- 
zły sinemu zdenerwowaniu skutkiem 
wiadomości, że były kronprinz, który 
miał pewne zatargi z ludnością w Oels, 
zamierza opuścić to miasteczko śląskie, 
ażeby zainstalować.się na stałe razem z 
„kronprinzessin'* Cecylją i dziećmi w 
jednym ze swych zamków w Poczda- 
mie. Fakt ten połączono z pogłoskami, 
które rozchodzą się od czasu do czasu a 
wedie których najstarszy syn cesarza 
nie zrezygnował jeszcze z nadziei, iż 
przyjdzie kiedyś chwila, w której wło- 
ży na głowę koronę króla Prus.. 


Republikanie niemieccy denerwują się 
zatem i niepokcją. Obięciał ich straci 
że pobyt ex-kronprinza w Poczdamie, w 
którym znaczny zastęp ludzi przepoio- 
ny jest jeszcze głęboko wspomnieniami 
dawnego regime'u, może skończyć się 
tem, że były następca tronu zacznie kon 
spirować ze środowiskami monarchisty 
cznemi mimo oficjalnych zapewnień, ją- 
kie w r. 1923 dał ministrowi spraw za- 
granicznych p. Stresemannowi — zape- 
wnień, które od tej pory kilkakrotnie 
odnawiał. Zdaniem ogółu o ile zamie- 
szkanie dawnego dziedzica korony ce- 
sarskiej w Poczdamie przyszłoby do 
skutku, stałoby się powodem żywych 
niesnasek politycznych. 

Sfery republikańskie stwierdzają, że 
ex-kronprinz został swojego czasu upo- 
ważniony do osiedlenia w Oels, lecz, że 
nigdy nie otrzyisał pozwolenia na zamie 
szkanie w Poczdamie. lak twierdzą 
republikanie. Przeciwnię, koła nastro- 
jone sympatycznie dla byłych władców 
Niemiec, oświadczają, iż pozwolenie u- 
dzielone w 1928 roku wygnańicon z 
Wieringen na powrót do kraju nie okre- 
ślało specialnie jakiegoś miejsca zamie- 
szkania, że zatem zasadniczo €x-kröi- 
prinz może powrócić do Poczdamu, je- 
żeli tylko ma na to ochote. 

Pozostaje więc teraz kwestja, czy 
rząd pruski, a przedewszystkiem rzad 
Rzeszy, nie dadzą w dyskretny sposób 
do poznania synowi Wilhelma, że w in- 
teresie utrzymania pokoju w państwie 
byłoby pożądaneni, aby raz na zawsze 
zaniechał myśli powrotu do Poczdamu. 


Ogół nie rozumie właściwie dobrze 
powodów, jakie najstarszy syn ex-kai= 
sera podaje, motywując chęć zmienie- 
nia siedziby. Niechęć ludności z Oels -- 
jak sam były następca tronu oświadcza 
— pod jego adresem ograniczyła się do 
kilku niechętnych okrzyków, zwróco- 
nych w jego stronę przed kilku jeszcze 
miesiącami, gdy pewnego dnia wraca- 
jąc do Oels, ex-kronprinz skrzyżował 
się na drodze z pochodem, demonstru- 
jących socjalistów. To są powody, o 
których się głośno mówi. 

Inne jednak, które się zamilcza, są O 
wiele ważniejsze i zasadnicze. Faktem 
jest bowiem, iż burżuazyjna ludność z 
Oels, a nawet korpus oficerski „śląskich 
garnizonów, krzywią się na byłego kron 
prinza z powodu rozmaitych „spódnicz- 
kowych“ historii, których tyle razy był 
już bohaterem. e 

Burżuazyjni mieszkańcy Śląska prze 
strzegają surowych obyczajów i są pū- 
rytańsko usposobieni, choćby tylko „na 
oko*. Niechętnie więc patrzą na łaska- 
we względy, któremi ex-kronprinz ota- 
cza aktorki Kinowe i teatralne.  Niedo- 
szły władca Niemiec w towarzystwie 
rozmaitych „wesołych pań, przecha- 
dza się po parku pałacowym, a nawet 
— 0! zgrozo! — afiszuje się z niemi po 
ulicach Oels. Niejednokrotnie z trudem 
udało się powstrzymać oficerów garni- 
zonów Śląskich od zareacowania na te- 
go rodzaju „poniżanie się“ syna kajzera, 

Przed kilku dniami w Oels odbywa- 
ło się święto pułkowe. Wobcc tego, że 
uczestniczył w uroczystości eXx-kron- 
prinz, oficerowie z Oels chcąc zademon 
strować przeciwko jego „niemoralnym 
obyczałom, odmówili udziału w uroczy- 
stości. 

Celem uniknięcia głośnego skandalu, 
władze miejscowe musiały w ostatniej 
chwili szukać ratunku u oficerów z Wro 
cławia, którzy przybyli łaskawie dla po 
krycia mieobeeności swych kolegów z 
Oels, 

Te i oto i tym podobne fakty wpły- 
nety prawdopodobnie na ex-Kkronprinza 
i iego zamiar przeniesienia się z Ocls do 
Poczdamu, 


Kryzys mieszkaniowy 
w Moskwie 


zaostrzył się. 


W jednym z cstatnich numerów „Wie 
czerniej Moskwy“ znajdujemy garść cic- 
kawych danych statystycznych. doty- 
czących warunków mieszkaniowych w 
główniem mieście unii sowieckiej. Pismo 
stwierdza, iż nie bacząc na stale wzina- 
gający się ruch budowlany, warunki mie 
szkaniowe Moskwy w ciągu ostatnich 
trzech lat uległy dalszemu pogorszeniu. 
W cyfrach pogorszenie to przedstawia 
się w sposób następujący: 

Norma sanitarno - mieszkaniowa w 
Moskwie wynosiła w roku 1923 przecię- 
tnie 6,8 metrów kwadratowych na oso- 
bę, w róku 1924 — 5.7 metrów kw. w 
roku 1925 — 5.3 metrów kwadratowych 
w roku 1926 — 5.2 metrów kw. W tym 
samym czasie wydano na budowę uo- 
wych domów mieszkaliiych: w r. 1927 
około 55 milj. rubli, w r 1926 — 70 milj. 
rubli, w roku 1927 — około 100,000,000 
rubli. 

Przyczyną szczególnego tego zjawi- 
ska jest niezwykle szybki wzrost lud- 
ności Moskwy. Podczas bowiem gdy w 
roku 1920 ilość mieszkańców Moskwy 
wynosiła zaledwie 1,000,000. osób, w r. 
1923 liczyła Moskwa 4,400,000, a w ro- 
ku 1926 już 2 milj- mieszkąńców. Lud- 
ność Moskwy wzrosła w ciągu ostat- 
nich 3 lat o 30 proc. Takiego szybkiego 
wzrostu ludności nie wykazywało do 
tvchczas jeszcze ani idno miasto ei- 
ropeiskie. 

Wzrost ludności Moskwy odbywa się 
oczywiście kosztem innych miast | mia= 
steczek. Ale i naturalny wzrost ludności 
Moskwy jest znaczny: wynosił on w ro- 
ku 1912 pół proc., a następnie, Stale się 
zwiększając, doszedł w roku 1926 do 1,6 
procent. i 

W chwili obecnej w moskiewskim 
zarządzie miejskim zareżestrowanych 
jest około 70,000 osób, oczekujących na 
przydzielenie im mieszkań. Ludzie ci 
mieszkają narazie w prowizorycznych 
barakach, a niekiedy nawet — pod go- 
tem- niebem. 


Poszukuję 


polioju bez mebli 


na Piotrkowskiej w centrum. 
Qierty sub „Ne 100* do adm. Republiki- 


Nauczyciel: 
pięć zmysłów. 
Uczeń: Wzrok, słuch, smak, dotyk i. 


Nauczyciel (wskazując na swój nos) 


No, i?... 
Uczeń: I pijaństwo!... 


Zemścił się po 30 latach!.. 


Wymień mi wszystkie 


S WIECZORNY _ 


Łódź, $ sierpnia. 
W południe p. Adam Jarosz kąpał się 
w jednym z stawów zamiejskich. P. Ja- 
rosz świetnie pływał, to też oddalił się 
znacznie od brzegu i pogrążył się w wo- 
dzie w najgłębszym miejscu. Gdy po 
chwili wynurzył się z wody, ogarnęło go 


przerażenie. 
— Ten pan tam przy. pianinie jest] -. W międzyczasie skradziono mu ubra 
bardzo da pani podotny,- wyględa jJakj”**: (Że LA, 
brat pani. Rozpacz jego nie miała granic. 
-— Tv jest moja siostra. P. Adam nie mósł bowiem wracać do 


Reemigrant Z Ameryki zabił swego konkurenta, 
który przed 30 laty uwiódł ukochaną przez niego dziewczynę i porzucił ją. 


Łódź, 8 sierpnia. 

Posterunek policyjny we wsi Rubież 
pod Lublinem po kilkudniowem skrupu- 
latnem dochodzeniu wykrył tajemnicze- 
zo: mordercę gospodarza, Wałentego Jó- 
zika, 

Józik został: zabity wystrzałem z re- 
wolweru'na szosie prowadzącej do Ru- 
bieży. W godzinach rannych trupa zna- 
lęźli wieśniacy. Ponieważ zbrodniarz nie 
ikna? gotówki, którą Józik posiadał przy 
sobie, policja doszła do wriiiosku, iż mor- 
derstwo nie miało tła rabunkowego. 

Zamordowańy, samotny wdowiec, 
prowadził ciche, pracowite życie, Z ni- 
kim nie utrzymywał bliższych stosun- 
ków nie wszczynał żadnych sporów. 

Jeden ze znajomych Józika zeznał 
jednak na śledztwie, iż zamordowanego 
w przeddzień napadu odwiedził jakiś 
nieznajomy, przybyły podobno z Atme- 
ryki. Po zaciętej kłótni, amerykanin wy- 
jechał, 

Policja odszukała tajemniczego go- 
ścia w jednej z pobliskich wiosek. Był 
to 58-letni Władysław Konopka, wieś- 
niak, reemigrant. 

Ponieważ w mieszkaniu jego znale- 
ziono ttbranie, które miało krwawe pla- 
my, aresztowaio go: 

Wzięty w krzyżowy ogień pytań 
przyznał się do zbrodni į; wyjaśnił po- 
budki swego czynu. 

Konopka wyjechał z Polski przed 
trzydziestu laty. Do wyjazdu do Amery- 
ki skłoniła go nieszczęśliwa miłość. 

Konopka miał narzeczoną i zamierzał 
ożeńić się w najbliższym czasie. Traf 
chciał, iż młoda dziewczyna w kilka ty- 
godni przed ślubem poznała Józika, któ- 
ry był znacznie od niego bogatszy. 

Rodzice jej zmusili ją do zerwania z 
Konopką. 

Narzeczony zwróci się wówczas do 
Tózika, prosząc go. by me zabierał mu 
tkócharnej. 

— Zostaw pan dziewczynę w spoko- 
ju — prosił go — nie mozę żyć bez niej, 

- miech pan się zlituje nade mną! 


REPUBLIKA 


WARSZAWIE 


do nabycia w głównym kiosku 
bali dworca pociągów odcho- 
dzacych 


KRYNICY 
w księgarni w domu zdrojowym 


ZAKOPANEM 
SZCZAWNICY 


w księgarniach Ruchu“ 


ZOPPOTACH 


w księgarni N- GHERMAN 
« Sęestt. 39. 


porczywie, lecz nikt mu nie mógł wska- 
zać jej miejsca zamieszkania. 

Dowiedziawszy się, iż Józik zamie- 
szkuje w Rubieży, postanowił pomścić 
krzywdę dziewczyny, wyrządzną jej 
przed trzydziestu laty. ' 

Udał się więc specjalnie w tym celu 
do Rubieży. 

W południe odwiedził Józika i przy- 
pomimiał mu historję swej miłości. Roz- 
mowa ich trwała dość długo. 

W nocy zaczaił się na szosie. Wie- 
dział bowiem, iż Józik ma wrócić z la- 
su do domu. Wystrzałem z rewolweru 
położył go trupem. 


Ale Józik nie chciał słyszeć o tem. 

Zrozpaczony Konopka, widząc, iż rec 
nie wskóra, sprzedał swą zagrodę i Wy- 
jechał w Świat. 

Gdy przed kilku miesiącami powrócił 
do rodzinnej wsi przedewszyśtkiem za- 
nteresował się losem swej byłej narze- 
czonej, 

Dowiedział się, iż Józik z nią się nie 
ożenił. Uwiódł ją przed samym ślu- 
bem zerwał z nią wszelkie stosunki. | 

Dziewczyna wyjechała do Lublina. 
Nie mogła bowiem zostać w wiosce, 
gdzie wiedziano o wsz;stkiem. Konop- 
ka po powrocie do kraju szukał ją u- 


W księżycowy piękny wieczór 
w parku Poniatowskiego rozegrało się zajście, 


które zlikwidowane zostało przez pogotowie 
i pohcję. 


Łódź, 8 sierpnia. Pan J. aż usta otworzył ze zdumie- 

Historja poniższa wydarzyła się w |nia. 
alejach przed parkiem Poniatowskiego. 

Na ławce siedzieli panna Helena M, 
i p. Stefan R. 

Był jasny, księżycowy wieczór. Mło- 
dzi ludzie, śwarząc cicho, zapomnieli o 
świecie bożym. Miły nastrój zamąciła ia 
kaś para, która w pewnej chwili spoczę 
ła na tej samej ławce. 

Byli to małżonkowie J. Państwo J. 
nie zwracając na nich uwagi, rozmawialt 
ssp o swych codziennyci+ sprawach. 

akieś niebawem słówko małżonki wy- 
wołało potok dosadniejszych epitetów 
ze strony pana J, 

Po chwili awantura przyjęła już szer- 


— To ty, smarkaczu, będziesz mi mó- 
wił, gdzie mogę się kłócić, a gdzie mi nie 
wolno? Czy ty myślisz, że mnie obchodzi 
to, czy ci przeszkadzam? Stul pysk bo 
ci go zamknę! 

Pani J. podzieliła opinję męża. Awan 
turka małżeńska została natychmiast 
zlikwidowana, Wspólnemi siłami rozpo» 
częto kompanię słowną. 

Gdy młodzieniec odpowiedział im w 
tym sam stylu, pan J. uderzył go pię 
ścią w skroń. 

Bijatyka rozpoczęła się na dobre, 

rezultacie awaniurniczy małżo- 
nek powalił go na ziemię i kopnął tak sil 
sze rozmiary, (Małżonkowie omal, iż nie jnie w żołądek, iż stracił przytomność, 
pobili się ze sobą, Panna Helena wezwała pogotowie t 

P. Stefan R. nie mogąc pohamować ; policję. 
oburzenia podniósł się z ławki. Awanturniczy jegomość znalazł się 

— Proszę się uspokoić! Kłócić się mo |przed sądem, który skazał go na dwa ty- 


żecie państwo w domu, a nie na ać kudzu godnie aresztu. 5 


Prosił o jałmużnę późną nocą, 


poza tem dostał się do mieszkania przez otwarte okno 
1 miał już zatarg z kodeksem karnym. 


Łódź, 8 sierpnia. 

P. Rudolfa Elbarta, zamieszkałego 
przy uilcy Kilińskiego, zbudziły ze Snu 
jakieś podejrzane szmery w pokoju. Wy- 
Skoczył więc z łóżka i zapalił Światło. 

Przy olała” tjrzał jakiegoś osobnika. 
Złodziejaszek drżał na całem ciele. 

— Nie wołaj pań policji — prosił go 
— bo właściwie nie chciałem kraść. Je- 
stem żebrakiem, przyszedłem prós:ć o 
kawałek chleba. 

— W nocy? Przez okno? 

— Drzwi już były zamknięte, więc 
musiałem weiść przez okno. Chciałem 
pana obudzić i poprosić o wsparcie. Wła- Szyldberg, sweg czasu karany już za 
ściciel mieszkama nie dał wiary nocne- | kradzież, został skazany na-9 miesięcy 
mu gościowi i przytrzymał go aż do | więzienia, 
przybycia policji. 


W komisariacie okazało się, iż był to 
niejaki Mendel Szyldberg, nigdzie nie 
meldowany. 

Szyldberz w następujący sposób ttu- 
maczył się przed sądem. 

— Tego dnia przez cały dzień nie 
miałem tic w ustach, Włócząc się po tt- 
licach wieczórem wiedziałem, że już 
nic nie zrobie, bo bramy były zamknię- 
te. Nagle zauważyłem, iż w jednem z 
mieszkań na parterze jest otwarte okno. 
Postanowiłem wejść do pokoju i obu- 
dzić kogokolwiek | poprosić o kilka gro- 
SZY. 


{Skradziono mu ubranie 


gdy kąpał się w stawie zamiejskim. 
Jak p. Jarosz złapa: złodzieiać 


'|sprowadził go do komisarjatu, gdzie um 


domu w adamowym stroju. Na szczęści 
zauważył na brzegu czyjeś ubranie, Ni 
wiele myśląc skorzystał z niego, 


Spodnie i marynarka. wprawdzie był 
bardzo zniszczone, lecz, jak to mów 
przysłowie, lepszy rydz, nic nic. 

Wracając do miasta w cudzym garn 
turze miał zamiar o kradzieży zameldo 
wać w policji, Aliści rzy rogatkae 
miejskich zetknął się oko w oko z ja 
kimś młodym jegomościem, który para 
dował w jego ubraniu. P. Jarosz przy 
trzymał go za kołnierz. 

— Stój! — zawołał — mam cię zi> 
dzieju. i 


Przytrzymany nie bronił się, P, Jarosz 


stalono, iż był to Józef Raczek z Pozna- 
nia. x 
Raczek przyznał się do winy. 
Nie kradłem — tłumaczył się — lecz 
tylko zamieniłega ubranie. Jeżeli p. Ja: 
roszowi nie sodib się mój garnitur, mo- 
gę zwrócić jego. "sf 
P, Adam oczywiście zrezygnował 2 
cudzego ubrania. 
Amatora „zamiany“ przytrzymano. 
EER 


j 
t 


Młoda góralka 
rozszarpana przez 
niedźwiedzia. 


Zakopane, 8 sierpnia. 
Onegdaj w Jurgowie, wsi leżącej na 
rzeką Białką, blisko granicy czeskieją 
zdarzył się tragiczny wypadek rozsžara 
pania młodej góralk) przez niedźwiedzi. 
Góralka. ta poszła do lasu w miejsco 
wości Łapszanka na grzyby. Tu spotkał 
ją niedźwiedź, który rzucił się na nią, 
rozszarpbując ją w straszny sposób. 
Wedle opowiadań tamtejszych mie- 
Szkańców, ma to być niedźwiedzica, któ i 
ra w tych okolicach ukazała się z mło 
demi. E 
Krewnemu rozszarpanej góralki, go 
spodarzowi Andrzejowi Bryji z Jurgos 
wa niedźwiedź rozszarpał krowę. 


Źwłoki młodej góralki przewieziono 
na cmentarz w Jutgowie, gdzie złożona! 
je w naprędce skłeconej szopie, aż do j 
przybycia komisji sądowo-lekarskiej. 


Samobójstwo 
urzędnika 


w hotelu warszawskim. 


Z Warszawy donoszą: 

W hotelu „Liana“ (Marszałkowska 
101) zamieszkiwał 28-letni urzędnik pry 
watny Wincenty Bielski, zajmmiąc pe 
kój oznaczony mr. 17. 

W godzinach popołudniowych rozległ 
się wczoraj w pokoju Bielskiego huk re= 
wołwerowego wystrzału. Zaalarmowa- 
na służba wbiegła ido pokoju. 

Na łóżku leżał Bielski z przestrzelo* 
ną piersią. Z rany sączyla się krew. O- 
bok łóżka leżał rewolwer i wystrzelona 
gilza. 

Do ciężko rannego wezwano poro- 
towie, Lekarz, po dokonaniu opatruńku, 
przewiózł desperata do szpitala Dz. le= 
zus, gdzie dokonano operacji wyjęcia ku- 
li. Bielski pozostawił na stole karteczkę 
w której prosi o zawiadomienie o wy- 
padku brata Bolesława, zami eszkałego 
przy ul. Chłodnei nr. 46. 

Przyczyny zamachu samobójczego 
nie zdołano ustalić: Bielski bo przeby* 
tej operacii znajduje się w szpitalu w 
bardzo ciężkim stanie i nie może Dre 
przesłuchiwany. 


wg 
>< a 


dzięń spędzać na plaży... 


| r 

Trzej znajomi. 

_ Nie czytałem tych listów, ale pewien 
mój znajomy, który miał je w ręce, po 
dał mi ich autentyczną treść, którą ni- 
żej przytaczam na odpowiedzialność me 
go znajomego. 

Kugelszwane do Kona: 

— Panie! z różnych stron otrzymuję 
wiadomości, że pan utrzymuje stosunki 
z moją żoną. Uprzedzam więc pana ni- 
miejszem, że jeżeli jeszcze raz powtórzy 
się coś podobnego, nie ręczę za siebie, 
za pana i za moją żonę, Narazie niech 
to panu wystarczy. 


Z poważaniem 
J, Kugelszwanc. 
Odpowiedź Kona: 


— Szanowny Panie! W uprzejmej od- 
powiedzi na cyrkularz z dnia 2-go sier- 
poż rib. donoszę uprzejmie, że życzenie 

Pańskie przyjąłem do wiadomości i w 
czasie najbliższym uczynię mu, jak i in- 
mi, sądzę zadość, Polecając się nadal łas 
Kawej pamięci, kreślę się 
z najwyższym szacunkiem 

> Bernard Kon. 

* 
, Drugi mój znajomy, człowiek bardzo 
inteligentny, zmieniający pięć razy dzien 
nie książki w czytelni „Nowości', zajmu 
je się ostatnio wyszukiwaniem nielogicz 
ności w najnowszych powieściach, Trzy 
ma je w głębokiej tajemnicy, bo chce je 
wydać, ale dzięki sprytowi udało mi się 
kilka przykładów skraść podstępnie. 

Oto one; Sr tyż 

1, — Wicehrabia miał krótką kami- 
zelkę i spodnie tego samego koloru. 

2. — od śmierci ukochanej żony ge- 
merał bardzo się zestarzał, Ma lat 65 ale 
wygląda na dwa razy tyle, 

3. — Baronówna, mając lat piętnaś- 
cie osiągnęła już pełnoletność. 

Narazie tyle. j 

ts 
te; 

Wreszcie trzeci mój znajomy, znany 
łódzki przemysłowiec udał się onegdaj 
do magistratu, by zgłosić urodzenie sys 
na, 

— Czy pan jest ojcem? — pyta urzę 
dnik. | 

— Tak jest, 

— Proszę podpisać formularz! 

Mój znajomy bierze pióro do ręki i 
wskutek przyzwyczajenia podpisuje: 

— Gancegal i S-ka, 


Nieodzownie konieczny bagaż kobiety, 
wyjeżdżającej na wieś po to, by cały 


Mała rzecz, a wielki wstyd!.. 
Na wszystkich drzwiach nbikacyjnych w wagonach 


kolejowych widnieje ogromny „hyk“. 


Sanację językową proponujemy rozpocząć od łódzkiego 


Łódź, 8 sterpnia. 
Gdy się jedzie często polskiemi kole- 
iami, co każdemu, niestety, przytraf:ć 
się może w porze ietniej, różne myśli 
przychodzą do głowy nieszczęsiiermu 
pasażerowi, zmuszonemu do bezczyn- 
nego siedzenia « 


w wąskim kurytarzyku obok ubikacji 


z powodu braku miejsca w wagonie. 
Z kraku laku czyta sig wówczas 


wszystkie napisy i obwieszczenia, roz- 
wieszone na ścianie, a głoszące o iem, 
że nie wolno wychylać się przez okno, 
że zabrania się przewozić materjałów 
łatwopalnych, że za hamulec wolno po- 
ciągnąć tylko w razie niebezpieczeństwa 


Z Warszawy donoszą: 

Młody lingwista japoński, p. Sesuya- 
Amouraski przyjechał do Warszawy na 
na zjazd esperantystów. Zmęczyły go 
bankiety, przyjęcia, płomienne mowy, 
więc postanowił rozerwać się nieco na 
własną rękę. 

Zupełnie przypadkowo poznał w Do- 
linię Szwajcarskiej fertyczną blondynkę, 
Jan. podjęła się odegrać rolę przewo- 

nika. 

Zwiedzili Stare Miasto, piwnice Fu- 
kiera, kilka dancingów i nawet plażę 
nad Wisłą. 

Wmiędzyczasie młody uczony zau- 
ważył į zapisał w notesie, że wiele słów 
polskich ma brzmienie międzynarodowe, 
zbliżone do esperanta, Naprzykład: piw» 
ko, cygara, mleko, jajo, kopyto, „Ty cho- 
lero!*, domino, „Ofermo!' kino, piani- 
no itp. 

Uszczęśliwiony tem odkryciem, ia- 
pończyk fundował pannie, co tylko chcią 
ła į nie żałował samemu sobie. Żajechali 
taksówką do restauracji p. Kwiecińskiej 
(Krąg. Przedmieście 69), gdzie hoża 
dziewoja zamówiła kotlety wieprzowe, 
przyczem dała do zrozumienia cudzo- 
ziemcowi, że powinien zaprosić do sto- 
łu i kierowcę 

We trójkę obsiedli stolik. Japończyk 
łykał porter, a tymcząsem panna gawę- 
dziła z szoferem. Rozmowa ich była 
dość ciekawa, bowiem omawiali szcze- 
góły, w jaki sposób możnaby ogołocić 
gościa z gotówki. 

Siedzący przy fortepianie pianista p. 
Miehałowicz, usłyszał kilka frazesów: 
dał znać o tem pani Kwiecińskiej, ta zaś 


węzła kolejowego. 


w przeciwnym razie grozi surowa kara 
i t. d. 

Powoli przesuwa się wzrok po wszy 
stkich ścianach kurytarza wagonowego 
i w pewnej chwili zatrzymuje się na 

klasycznym napisie, widnielącem na 
drzwiach wszystkich ubikacji; w wago- 
nach. 

Dalej wzrok już nie błądzi. Napis ten 
czytać”można dwadzieścia razy i za każ 
dym razem skutki będą te same 

w postaci homeryczncego śmiechu, 
jaki musi ogarnąć czytającego. 

Napis ów dosłownie brzmi następu- 
jąco: 

— „Zabrania się korzystanie z klo- 
zetu podczas postoju pociągu na stacji *, 


Niedźwiedzia przysługa, czyli jak nie należy ratować topielców. 
STER 


Cu vi parolas esperante? 


Gość z krainy chryzantemów w sidłach perfidnej 
warszawianki. 


Groźba straszliwego „dżiu-dżitsu* zażegnała 
niebezpieczeństwo. 


uprzedziła klijenta o grożącem mu nie- 
bezpieczeństwie. 

Esperantysta zirytował się nie na 
żarty. Wyjął zegarek i oświadczył, że 
jeżeli panna ò szofer nie opuszczą restau- 
racji w ciągu minuty, to im powykręca 
członki według wskazań pożytecznej 
nauki „dźi-dżitsił”. l 

Po wyjściu pary filutów, zamorski 
gość zasiadł do stołu i flegmatycznie 
sam spożył zamówione trzy kotlety. 


Uwaga zupełnie słuszna ze względów 
higjenicznych, ale 
pod względem gramatycznym 
nie nadająca się nawet. do ćwiczenia 
ucznia klasy wstępnej. 

W polskim języku można zabronić 
tylko „czego”, a przedewszystkiem win 
no się zabronić umieszczania(a nie umie 
szczenie!) podobnie nieszczęśliwych na- 
pisów na objektach bądź-co-bądż saú- 
stwowych (ubikacja w wagonie też na 
leży do P. K. P.) pod groźbą większych 
kar niż te jakie stosuje się zą hamowa- 
nie pociągu w mniej nieszczęśliwych 
wypadkach. 

Rozpacz ogarnia obywatela, gdy po 
myśli sobie, że napis ten widnieje we 
wszystkich pociągach 
od chwili powstania polskiego taboru 

kolejowego, aż do dnia dzisiejszego 
i nikomu jeszcze na myśl nie wpadła, 
żeby ten jaskrawy błąd poprawić. 

Jak można przępuścić przez stację 
pociąg. z podobnemi „bykami? *. 

I dlaczego nikt dotychczas nie zwró 
cił na to uwagi? Odrazu widać, że pa- 
newieę ministrowie, a szczególnie pań 
minister komunikacji, nigdy nie zaglada 
do trzeciej klasy! 

A zresztą czyż na to 

potrzębne koniecznie rozporządzenie 
ministeria'ne? 

Ręczę, że nie uałożonoby żadnej 
kary na urzędnika kolejowego najmniej 
szej rangi, który wykazałby troszkę od 
wagi oraz znajomości gramatyki pol- 
skiej i na własne ryzyko starłby ten hań 
biący P. K. P. napis. 

Lepiej już niech nie będzie wóalc na- 
pisu, niech pasażerowie zan'eczyszcza- 
ją tor kolejowy na stacjach, byleby ję- 
zyk jakoś utrzymać w czystości. 

Sanację proponujemy rozpocząć od 
Łodzi. 

Nauczmy Warszawę mówić i pisać 
poprawnie po polsku. 

Niechaj kto może : ma do tego wzlę 
dne prawo z racji swega stanowiska, a 
przedewszystkiem wyższa szarża kole- 
joya na dwuch stacjach łódzkich, przy 
czyni się do gruntowrego usunięcia nie 
gramatycznego napisu w wagonach, „ra 
sujących na łódzkim torze. 

Bo to przecież naprawdę, wstyd! 

J. Bol, 


Tajemnicza moforówka na Wiśle 


została przez policję wyśledzona. 


Z Warszawy donoszą: 

Donosiliśmy onegdaj o fatalnem wy- 
darzeniu, jakie wieczorem miało miejsce 
na Wiśle, a które omal nie skończyło się 
śmiercią czterech osób jadących łodzią 
akademickiego zw. sportowego, 

Łódź ta została mianowicie najecna- 
na przez jąkąś rozpędzoną motorówkę. 

Silnie uderzona łódź wywróciła się 
a jadący znaleźli się pod wodą, 

Mimo widocznego niebezpieczeństwa 
grożącego wyrzuconym z łodzi do wody 
— jadący motorówką nietylko nie po- 
śpieszyli im z pomocą, lecz przeciwnie, 
rozwinąwszy jeszcze większą szybkość 
i wytwarzając przez to w obrębie wy- 
padku bardzo silne rozkołysanie fal — 
umlenęli w dół rzeki, 

Zawiadomiony o tem kierownik poli- 
oji rzecznej p. Szczeniowski zarządził 
natychmiastowe dochodzenie i 


ecił skiego usunięty ze słtyżjby w, 


straży rzecznej bezwarunkowe wyśŚledze 
nie tajemniczej motorówki. 

Drogą wywiadów wkrótce ustalono, 
Że nocnej „kawalerskiej' przejażdżki po 
Wiśle dokonywano nie motorówką w 
ścisłem znaczeniu, lecz łodzią do której 
przytwierdzono przenośny motorek, 

Idąc po nitce do kłębka stwierdzone, 
że fatalnego wieczoru w użyciu był mo- 
torek; będący własnością inspektora ża 
glugi państwowej p. Sokołowskiego. Wy 
jaśniając sprawę okazało się, że podczas 
nieobecności w Warszawie p, Sokołow- 
skiego, pozostający u niego na praktyce 
niejaki Wiktor Wist, samowolnie wziął 
motor i w towarzystwie kilku kolesów 
podiat po uprzedniej libacji — przejażaż 

ę po rzece. 

Po ustaleniu tych okoliczności W, ze 
stał natychmiast przez insp, Sokołow= 
żegludze, 
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Zgwałcił i zamordował zakonnice 


a dla zatarcia śladów podpalił mieszkanie: 


Potworny zbrodniarz krucyfiksem rozstrza- 
skał swej ofierze głowę. 


Paryż, 7 sierpnia. 

Przed sądem karnym w Chambery 
toczy się obecnie niezwykle sensacyj- 
ny proces, który odsłania kulisy ludz- 
ktej ohydy i patologicznego zdziczenia. 

Na ławie oskarżonych zasiadł młody 
23-letni robotnik, Józef Portigliati, któ- 
remu akt oskarżenia zarzuca dokonanie 
bestjalskiej i napozór nieprawdopodob- 
uej zbrodni, 

W styczniu r. b. znaleziono S0-ietnią 
zakonnicę Cezannę Michel w jej włas- 
nem mieszkaniu z roztrzaskaną głową. 
Trup ułożony był na łóżku, a na szyi 
zmarłej zauważono ślady uduszenia, 
Komisja sądowo - śledcza, która przy- 
była na miejsce zbrodni stwierdziła, że 
bestialski mord dokonany najprawdopo 
dobniej został na tle seksualnem. Sek- 
cja zwłok podejrzenia te najzupełniej po 
twierdziła, 

Śledztwo policyjne zdołało ustalić 
że sędziwa zakonnica zamordowana zo 
stata wieczorem, kiedy przyszła do do- 
mu na spoczynek. Bandyta, który do 
mieszkania zakraądł się w ciągu dnia, 
przez kilka godzin czekał na jej powrót. 
Kiedy usłyszał kroki Michelówny na 
schodach ukrył się w szafie I dopiero w 
nocy, kiedy zakonnica spoczywała już 
we śnie dokonał swej straszliwej zbro- 
dni. 

Morderca schwycił wielki krucyfiks 
stojący w pokoju i zadał nimswelolierze 
klika ciężkich ciosów. Ogłuszoną i po- 
zbawioną przytomności staruszkę za- 
czął następniedusić i niezwracałąc uwa 
gi na stygnące już ciało dokonał na niej 
ohydnego gwałta. 

Po zaspokojeniu swych zwierzęcych 
instynktów zbrodniarz rozpoczął rabu- 
nek. Świadczą o tem porozbiiane me- 
ble į pozrywane ze ścian obrazy. 

Dla zatarcia śladów, potworny zbo- 
czeniec oblał łóżko, na którem leżał 
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trup zakonnicy spirytusem i podpalił. 
W przękonaniu, że mięszkanie wraz 2 
ciałem swojej ofiary spłonie, wyskoczył 
przez okno. 

Wydobywające się jednak z miesz- 
kania płomienie dostrzegli w porę są- 
siedzi. Przybiegli na miejsce i zaaląr- 
mowali policję. 

Władze przez dłuższy zań nie mo- 
gły wpaść na ślad zbrodniarza. Po pe- 
wnym dopiero czasie zwrócono uwagę 
na młodego robotnika, który mieszkał 
przy rodzicach w tym samym co i za- 
konnica domu. Był nim Józef Portigliati 
który cieszył się opinią niezwykłego 
awanturnika į człowieka o niskich in- 
stynktach, i 

Zdołano stwierdzić, że w krytycznym 
dniu Portigliati nłe udał się wcale do fa- 
bryki, a około południa widzłano go 
kompletnie pijanego. Matka jego ze- 
znała, że Portigliati przyszedł do domu 
dopiero po północy. 

W toku śledztwa zgłosiła się do po- 
licjj pewna starsza dama niejaka p. 
Samson, która zeznała, że na ulicy w 
pobliżu domu, w którym dokonano mor 
derstwa, zostałą napadnięta przez pija- 
nego człowieka. Kiedy wszczęła alarm 
napastnik uciekł | wpadł do mieszkania 
Portigliatich. Podczas konfrontacji p. 
Samson poznała w Józefie Portigliatl 
swego prześladowcę. 

Policja chcąc zdobyć konkretne do- 
wody przeciw Portigliatiemu zdaktylo 
skopowała ślady palców na butelce, któ 
rą znaleziono przy nim w chwili aresz- 
towania. Okazało się wówczas, że są 
one identyczne ze Śladami, którę zuale- 
złono na szyi zamardowanej zakone 
nicy. 

Na mocy tych wszystkich dowodów 
Portigliati stanął wczoraj przed sądem, 

Na pytanie przewodniczącego, czy 
przyznaje się do winy odpowiada prze- 
cząco. Tłomaczy się, że nigdy jeszcze 
w mieszkaniu zakonnicy nie był. Co rz 
„bił w krytycznym momencie — nie pa- 
mięta... 

Proces potrwa Kilka dni, a wyrok 
ogłoszony będzie w końcu tygodnia. 
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St. g 


Panna Leokadja na letnisku, 


Zredukowany kelner 


z biedy chciał zostać księdzem. 


Już zbliżał się do ołtarza, gdy go aresztowała 
policja. 


Proboszcz parafi Storkow Koto Kö- 
nigswustenhausen w Niemczech rozpisał 
konkurs na stanowisko kapłana podczas 
feryj letnich, kiedy do Storko przyby- 
wają tłumy letników. 

Wśród podań znajdowało się także 
zgłoszenie niejakiego Pawła Hartwiga. 
Robiło ono najlepsze wrażenie, to też 
proboszcz wystosował do kandydata 
list, zawiadamiając go o przychylnem 
załatwieniu podania i wzywając go na 
najbliższą niedzłelę dla odprawienia 
mszy Św. 

W przeddzień oznaczonego dnia zgło 
Sił się do parafii jakiś mężczyzna, twier 
dząc, że rzekomy ks, Hartwig jest oszu 
stem i że niedawno jeszcze zajmował 
posadę... kelnera. 

roboszcz nie dawał temu wiary, z 
ostrożności jednak zawiadomił polłcię. 


W najbliższą niedzielę „ksiądz“ Har- 
twig przybył do zakrystii i zaczął ubie- 
rać się do nabożeństwa. Już miał ną sa 
bie komżę i stułę, gdy nagle wkroczyła 
policja i aresztowała rzekomego ka- 
płana. 

Zarządzono Siedztwo ł oto co się oka 
zało. Hartwig był rzeczywiście kelne- 
rem ł wraz ze swym kolegą mieszkal w 
Berlinie. Niedawno stracił posadę i wy- 
czytawszy ogłoszenie proboszcza, t= 
stanowił dokonać mistyfikacji. Przypa- 
dek chciał, że w czasie kiedy nadcsyla 
odpowiedź, Hartwig gniewał się z przy 
jacielem, który szukał okazji do zemsty. 
Przeczytawszy list pod nieobecność liar 


twiga, zostawił go na stole i dał znać 
proboszczowi. | 
Pomysłowemu kelnerow! erozi kara 


więzienia. 


Emerytura dla dziennikarzy. 


Rozumny ten projekt wniesiony został do par- 
lamentu w Urugwaju, który uchwalił utworzenie 
specjałnej kasy zaopatrzenia dla tej kategorji 
pracowników umysłowych. Fundusze składać 
się będą z opłat, wnoszonych przea redakcje 
pism, a stanowiących 5 proc, wynagrodzeń, po- 
bieranych przez dziennikarzy, oraz ze specjal- 
nego podatku, którym obłożone będą wszystkie 
wydawnictwa, importowane z zagranicy. 

Jako edszkodowanie zą ten specjalny wyda- 
tek, uchwalono zwokiić redakcje od opłat cel- 
nych, wymaganych obecnie przy wwozię papie- 


ru rotacyjnego. Emerytury stanowić mogą mas 
ksimum 70 procent przeciętnego honorarium, któ- 
re otrzymywał miesięcznie kandydat w ciązu 
TEE 2 łat swojel działalności dziennikar= 
skle. 


DO 


NODGDDADDOODOOE 


0,0,0,0,0,0,0,0/0,0/0,0,0,0,0,0,0,0/0.0.0,0,0,6,0,0 

A 
_ W wyniku szczegółowego przesłucha 
«ia Hełczyńskiej, która z zadziwiającym 
cynizmem ij zimną krwią opisywała oka 
liczności, towarzyszące zbrodni, zwol- 
miono z więzienia „cichego Edmunda”, 
wplątanego w sprawę jedynie wskutek 
fatalnego zbiegu wydatków. Nieszczęśli 
wy kaleka — jak się okazało — był 
najzupełniej niewinny i padł ofiarą wya 
rafinowanych przestępców, oraz własne 
go kalectwa. 

Nagromadzony obecnie w obfitej ilo 
ści materjał śledczy daje możność real: 
nego rozwiązania zagadki hotelu „Ime 
perial* i odtworzenia wypadków, jakie 
się tam pamiętnego dnia rozgrywały, 

Hełczyńska ujrzała poraz pierwszy 
Lodę Czemirow trzeciego dnra wystę- 
pów tancerki w ogródku „Grand — Ro 
telu, Odrazu zapałała ku niej „miłością 
f postanowiła ją za wszelką cenę zdo- 
być. Jednakże gruzinka zareagowała na 
tę miezwykłe zaloty zrozumiałem 
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JULJAN STARSKI. 


Tajemnica hotelu „Imperiał” 


Łódzki romans kryminalny. 
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obu-|wniosków Litowa — śmiało 
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rzeniem i zagroziła nawet — w razie ich 
powtórzenia się — skandalem, 

Wita nie zraziła się atoli uporem tan- 
cerki i przedsięwzięła cały szereg środ- 
ków, zmierzających do zmuszenia Lody 
do uległości, Przyszedł jej wówczas z po 
mocą Harry Litow, który znał Fenig- 
sztajna oddawna i był z nim nawet w 
Rosji. 

On to poinformował Hełczyńską, że 
impresarjo panny Czemirow zajmował 
w Sowdepji poważne stanowisko rządo- 
we i — cbecnie — bezwątpienia jest in- 
wiójlowany przez policję polityczną, 
Sprytny aferzysta wyraził jednocześńiy 
przypuszczenie, iż skoro Loda t Fenię- 
sztajn razem przyjechali z Rosji, razem 
odbywają tournee, razem mieszkają, 
wątpliwą jest rzeczą, by tancerka nie 9y 
ła wtajemniczona w sprawy swego nię- 
odłączneśo towarzysza. 

Tę sytuację 
wykorzy= 


można było — według|wzik slużby śledczej. 


ać tle póz aoi d 


cyniczny fotr, ułatwiając  Hełczyńskiej 
ych czynów — nie 
e stwierdzone. 

Coprawda zeznał on przed policją, 
iż czynił to z miłości ku Wicie, co wyda 
je się jednak mało prawdopodobne. 

Należy raczej przypuszczać, iż Litow 
trzymał się Hełczyńskiej i starał się być 
powiernikiem jej tajemnic dla osiągnię- 
cia materjalnych zysków. 

Ustalono niezbicie, że Hełczyńska po 
darowała swojemu powiernikowi i do- 
radcy, znajdującemu się podówczas w 
wielkich tarapatach finansowych, różne 
kosztłowniejsze przedmioty, jak garnitur 
jesienne palto, koszule, pantofle, a nw 
wet wspomagała go pieniężnie, Rzeczy 
te należały do męża Wity. 

Między innemi otrzymał  Litow vd 
Hełczyńskiej owe pamiętne pantofle ans 
gielskie i renlferowe rękawiczki. (lak 
sobie przypominamy zakrwawione płó- 
cienne pantofle doprowadziły da siasa» 
towania „cichego Edmunda", a rękawica 
ld zmyliły psa policyjnego — Rolfa — 
który rzucił się na komisarza Hełczyń- 
skiego). 

Wita skorzystała skwapliwie z rad 
Litowa i przystąpiła natychmiast do ak 
cji, Przyszedł jej wtedy na ręką przodą 
Wiktor Kajiniak, 
który podkochiwał się beznadziejnie w 


pięknej pani komisarzowej, Wita posta« 
nowiła wykorzystać ten stan rzeczy i 
zobowiązać „Sherloka Holmesa wzcię: 
dem siebie, Podstęp udał się znakomicie 

Pod wpływem czaru przewrotn=j ko« 
biety — Kaliniak, który był dotychczas 
urzędnikiem nienagannym i człowiękiem 
nawskroś uczciwym, dopuścił się kra- 
dzieży papierów, dotyczących Fenig- 
sztajna, z policji politycznej. Nie wie: 
dział — oczywiście — do jakich celów 
potrzebuje je Hełczyńska, Nie zastenas 
wiał się zresztą nad niczem, zaślepionw 
miłością. 

Mając te papiery w ręku, Wita zet- 
knęła się z Fenigsztajnem i wręcz mu się 
zwierzyła ze swoich zamiarów. Zażąda» 
ła od przerażonego impresarja, by skła 
ił Lodę Czemirow do uległości, jeżeli 
zaś się na to nie zgodzi będzie zmuszona 
uczynić z kompromitujących papierów 
odpowiedni użytek. 

Fenigsztajn, drżąc o swoją skórę 
zgodził się skwapliwie na wszystko i po 
czął namawiać tłancerkę, by została 
„kochanką”* Hełezyńskiej. 

Wyjawił Lodzie powody, dla których 
powinna to uczynić Ona jednak kateśo 
rycznie odmówiła, 

Impresarjo opowiedział o tem Trt 
stkiem Wicie, prosząc o litość, Felczyń 
ska była wszakże nieublagana. 
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i Efektowne zdjęcia czterech amerykańskich drapaczy nieba. 


_ Przepowiednie, Które się sprawdziły. lak żyją indjanie” 


Francuz Saurel przewidział klęskę Francji pod Sedanem i zwy- 


cięstwo nad Marna. 


Polka Przybylska przepowiedziała klęskę 
wojsk czerwonych pod Warszawa. 


Richett, znany profesor francuski, Pląrwsze talkie 


opowiada historję, która jest skądinąd 
już głośna we Francji. W ostatni 
dniach listopada 1913 roku przybył do 
niego znakomity lekarz dr, Tardieu, któ 
ry opowiedział, co następuje: 
„W. lipcu 1869 r. szedłem z moim do- 
przyjacielem, zdolnym matematy- 
okiem, asystentem obserwatorjum astro- 
nomicznego, Saurelem, Nagle wyraz 


aut się, tak, jakby 
to opromieniła ekstaza, począł też mó- 
wié następujące słowa: 
, _ [Widzę cię w mundurze, ficzysz pie- 
miądze na kepi, idziesz, jako żołnierz do 
Hirson, do 


su K 
+znowu krew i znowu bitwy, lie krwi. 


co następuje: 

Wszystkie szczegóły, które mi prze- 
powiedział Saurel, (1869 r.) dotyczące 
munduru, liczenia pieniędzy na kepi — 
spełniły się po roku. W. lipcu 1870 r. 
jechałem  ambułansem Czerwonego 
Krzyża na Wschód, przedtem jednak 
urządziłem na bulwarach zbiórkę, kiedy 
zaś moi koledzy pytali mię w pociągu, 
dokąd jedziemy, przypomniało mi się 
to, co mi mó Saurel i zawołałem: 
„Do Hirson, do Sedanu", Saurel powró- 
CH do Paryża z końcem września 1870. 
Wkrótce patem. _— dostał i w 
trzy dni umarł, przedtem jednak widzia 
fem się jeszcze z nim. Co do dalszej prze 
powiedni, która się jeszcze nie spełniła 
i która się może nigdy nie spełni, uwa- 
żam, że czas ją ogłosić. 

listotnie już w sierpniu tego roku 
3 ego się nowy przelew krwi. 

N. W. Journal” przynosi w związku 
« lą historją, zaczerpniętą z książki nie» 
mieckiego profesora uniwersytetu Mes- 
sera, jeszcze kilka innych podobnych z 
których nas zainteresuje najbardziej 
przepowiednia niejakiej p. Przybylskiej 
z roku 1920. Przybylska nie była med- 
jum zawodowem, nie jest też jasnowi- 
dzącą, twierdzi tylko, że „słyszy“ i głów 
sem wyraźnym powtarza łe rzeczy 
„słyszane' świadkom, którzy je spisują. 


— ez prędkej lub później 


ła w dniu 10 czerwca 1920 r, w obecno- 
ści hrałbin Marji i Joanny Walewskich, 
Walewska, znana  literatka, - spisała 
„przepowiednię“, która następnie w 
dniu 16-g0 czerwca odczytano w Cem- 
tralnym Komitecie Warszawskiego To- 
warzystwa Badań Psychicznych. Wszy- 
scy obecni podpisali wówczas protokół, 
następnie zaś jego odpis posłali do dok- 
tora Geleyna w Paryżu, który zbiera 
podobne „dokumenty”. 

Proroctwo nie budziło wówczas žad- 
nej wiary, gdyż armja polska kroczyła 
w tym czasie zwycięsko naprzód, bol- 
szewicy cofali się, Kijów był zajęty, a 10 
czeńwca doniesiono o zwycięstwie pol- 
skiem nad Berezyną. Otóż to, co mówi- 
ła w tym właśnie dniu Przybylska, mia- 
ło następujące brzmienie: 

) j nie jast u É 1 

źniej zrobicie znajo- 

mość z Wi Ile nids é, jakie 
klęski! Ile zabitych na placach boju Po- 
rażkaj W tym miesiącu 


iy w 


ustysza- | ofiaruje wam przyjaźń 
t A z 


i pomoc, Zapełna 
wszystkiego w miesiącu sier- 

poiu, Przybycie cudzdziemca, z którym 
ore c Piłsudski, ję Piwo 5 Argen 
, Systematyczne strajki u- 
kończone. Zobaczycie, że wasze nie- 
szczęścia skończą się koło połowy - 


I rzeczywiście w dńiu 24 lipca 1920 
r. został Witos szefem rządu, przedtem 
już 28 czerwca 1920 rozpoczęła się ge- 


neralna ofenzywa bolszewików i odtąd 


armja polska cofała się aż do 15 sier- 
pnia. W dniu tym zmieniło się szczęście 
wojenne, Przedtem przybył do Polski ge 
nerał francuski Weygand.. W ciągu 
tych dni przepowiadała p, Przybylska 
jeszcze niejednokrotnie i tak w dniu 6 
lipca zapytywano jej, czy bolszewicy 
32 ksza wiedź brzmiała: 
„Warszawa nie leży na prawym brzegu 
Wisły. Nie zajmą Warszawy”, W dniu 
12 lipca zapowiedziała: „Wielka zmia- 
na nastapi dnia 15 sierpnia”, Istotnie 


Moda amgiolta zamordowała koleianka 


podczas wycieczki turystycznej. ' 


Tajemniczy trup na plaży francuskiej. 


Londyn, 7 sierpnia. 

Dma 26 lutego r. b. w krzakach w 
pobliżu plaży koło Boulogne-sur-Mer, 
znaleziono trupa młodej angielki miss 
Daniels. Policja stwierdziła wówczas, 
że angielka padła ofiarą mordu, żadnych 
iednak okoliczności, któreby mogły na- 
prowadzić na trop mordercy nie zdo- 
tano wówczas ujawnić. 

Jedyną osobą, która na tą ciemną 
sprawę rzucić mogła trochę światła by- 
ła przyjaciółka zamordowanej-miss Mac 
Carthy, która we wrześniu r. ub. we- 
spół z miss Daniełs'wyruszyła na współ 
na wycieczkę do Francii. 

Po dwuch miesiacach wróciła ona 
do Angjji sama. Oświadczyła ona wów- 
czas, że podczas wycieczki odłączyła 
się od swej przyjaciółki i dopiero po kil 
ku dniach dowiedziała się, została óna za 
mordowana. 

W zezttaniach swych płątała się ied- 
niak tak dalece, że władze śłedcze zwfó 
ciły na nią baczną uwagę, tembardziej, 


f 


że miss Carthy za żadną cenę nie cheta- 
ła wydać swej fotografji, na której zdję- 
ta była w tym samym strojit, jaki nosiła 
podczas swej wycieczki po Francji. 


Przed dwoma miesiącami władze 
francuskie aresztowały pewnego leka- 
rzą, cudzoziemca, którego również po- 
dejrzewańo o mord. Musiano go jednak 
zwolnić, gdyż zdołał on dowieść swo- 
jego alibi. Z kolej wiec podefrzenia po- 
rownie zwrócone zastały przeciw miss 
Carthy, która została aresztowana i w 
tych dniach wydana ma być sądom 
francuskim. 


KARALUCHY 


i wszelkie inne robactwa tępi 


najradykalniej 


„MORANT” 


Żądać w aptekach i skł. aptecznych 
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Resztki czerwonóskórych 
w Yosemite prowadzą dziś 
taki żywot jak przed kilku 
set laty. 
Mięso pieką w koszykach 
na rozpalonych 
kamiemach. 


Mato jest dziś imdjan, żyjących w sta 
hie dzikim. Mimo wszystko pozostały jed 
nak resztki czerwonoskórych, rozsia- 
ne, coprawda po całych St. Zjednoczo- 
nych; ci prowadzą życie takie, jak przed 
paruset laty. 

Do liczby tych właśnie należą imdja- 
nie z Yosemite. Już samą postawą, wyróż 
niają się oni bardzo, nic więc dztwnego,. 
że nęcą ciekawych turystów, którzy 
przybywają do Yosemite z całej Ame- 
ryki północnej. 

-Ci mdjanie, jeśli nie w życiu codzien- 
mem, to przynajmniej wtedy, gdy patrzą 
na mich obcy przybysze, używają naczyń 
i narzędzi z czasów naprawdę przedhi: 
storycznych. 

Szczególmie ciekawy jest ich maga- 
zyn. sprzętów kuchennych. 

Przed podbiciem Ameryki przez eu- 
ropejczyków: indjanie nie znali żelaza, a 
tembardziej porcelany czy iajansu; uży- 
wali tedy bronzu czy innych metalów, 
często jednak korzystali też z naczyń » 
narzędzi kamiennych. 

Część indian zachowała takie właś- 
nie narzędzia i naczynia kuchemte, po- 
chodzące z przed wieków, a mimo to 
używane i obecnie, Naczynia te służą do 
pieczenia chłeba np. Ta czynność piecze- 
nia chleba jest bardzo ciękawa i niezwy- 


kła. 

Gdy w gospodarstwie chleb już wy- 
chodzi, kobiety biorą granitowy moź- 
dzierz, bardzo gruby, podobny do ad- 
wróconego turbanu. Do tego moździe- 
rza Sypią ziarno jęczmienne czy pszenicz 


-fne i tłuką je tłuczkiem również z graniti. 


Ziarno w ten sposób przeistacza stę 
w masę, a po dodaniu wody tworzy nie- 
wolne naśladownictwo ciasta. 

Tak przygotowanę ciasto wylewa się 
do dużego , płaskiego i okrągłego naczy. 
mia } wystawia na działanie słojica. O- 
trzymrywany tą drogą produkt imdłanie 
nazywają chlebem. 

Przyrządzenie innych pokarmów od 
bywa Się w sposób niemniej oryginalny. 
Ponieważ indjanje nie posiadaja rondi, 
garnków it. p., więc gdy trzeba np. zgo- 
tować jedzenie, postępują takt: 

Surowe mięso kładą do dużych, moc 
nych i zdobnych koszyków. 

Koszyki tego rodzaju są zresztą itupe 
wane chętnie przez turystów î dlatego 
wyrabiane masówo. Potem kładzie Się 
Go ognia duże okrągłe Kkamiertie, które 
tt zyma się tam aż do rozpałenia na czeT- 
wono. à 

Później za pomocą drewnianych pre- 
tów karmienie te rzuca się do koszvków 
Z pokarmami i piecze się ję czy zotije w 
ten sposób. 


sę BJ 


$ 


é? 
<« Ca 
= 


(Le 


zasłużone zwyciestw, 
Ambiina gra obu zes 


Łódź, 8 sierpnia. 

Wczorajsze „derby“ piłkarskie Łodzi 
nagromadziły na boisku Ł. K. 5. wielo- 
tysięczne tłumy widzów, żądnych emo- 
cjonującego spotkania dwóch zaciekłych 
„rywali — Turystów : Ł. K. S-u. 

Jak dalece spotkanie powyższych ze- 
społów absorbuje umysły łodzian, świad 
czą najlepiej ogromne zakłady na temat 
kto zwycięży. 

Czy Turyści pomsżzczą porażkę do- 
znaną przed kilkoma miesiącami na wła- 
snym boisku, czy też znów ulegną? 
— oto pytanie, którę spędzało sen z ò- 
tzu łodziankom į łodzianóm. | naresz- 
cie nadeszła decydująca chwila. 

Na zielonej murawie ukazały się 
znów barwy czerwone į fioletowe. 

Zmierzyli się przeciwnicy, którym 
pie tyle chodziło o wynik cyfrowy ile o 
zdobycie moralnego tytułu mistrza Ło- 
dzi. 

Półtora godzinne zawody nie zawio- 
dły w oczekiwaniach tych wszystkich 
którzy spodziewali się walki na Śmierć 
1 życie. 

Żadne bowiem ze spotkań Turystów 
z Ł.K.S-em, nie należało do tak cieka- 
wych, jak wczorajsze. Walczono boha- 
tesko jak lwy do ostatniei niemal se- 
kundy, niekiedy dali z siebie maksimum 
wysiłku, demonstrując licznym rzeszom 
widzów  rienapotkaną dotąd ambicię i 
poświęcenie. 

I dlatego nawet ci, którym los naka- 
zał opuścić plac boju z przegraną, nie 
podnieśli najmniejszego głosu protestu, 


zmuszeni w duchu przyznać, że zwycię= |5P 


stwo dostało się przeciwnikowi słusznie 
w ręce j na nię całkowicie zasłużył. 

Zwyciężyła drużyna lepsza, przewyż 
szająca przeciwnika pod względem star- 
tu-do piłki, przebojowością i umiejętnoś- 
cią wykorzystania sytuacji podbramko- 
wych. 

Fioletowi tym razem przewyźszali 
samych siebie. Pomiłając bowiem ambi- 
ię, z jaką walczoro, wykazali Turyści 
cały szereg zalet, których brak było 
Ł.K.S-iakom. 

Dziwnie się jakoś nie kleiło w ataku 
Ł. K. S-u. Grano bez najmniejszej my- 
śli przewodniej na oślep, byle bliżej 
bramki przeciwnika. Tego rodzaju gra 
nie mogła odnieść należytego sMitku, 
Prmbardziej, że przeciwnik był pierw- 
szorzędny, który nawet najlepiej ob- 
, myślańe akcje likwidował z powodze- 

niem. 

Jeśli chodzi o charakterystykę gra- 
czy to i tu przyznać trzeba przewagę 
Turystów. 

Lass w bramce, był pewniejszy od 
swego kolegi z vis a vis, który szcze- 
gólnie w sytuacjach podbramkowych 
arjentował się słabo. Na obronie para- 
backów Cyl, Gałecki lepsza od Kara- 
siaka i Marczewskiego, chociaż ostatni 
grał chwilami koncertowa. 

Jeśli chodzi o pomoc, to tu bezwzęlę- 


dną przewagę przyznać musimy fiole-, 


tówym. Trio: Kulawiak, Wieliszek, Hinc 
znacznie lepiej obstawiało przeciwnika 
od trójki Jasińsi, Trzmiela, Gosławski, a 
już w pracy ofenzywnej była pomoc Tr- 
rystów o klasę lepsza. 
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ski wyczyn Cylla. 


nad Policyjnym K. S-em w stosunku 3:1|po rzucie z rogu zyskują Turyści nie- 


To samo da się powiedzieć o ataku. 
Rezerwowy Stollenwerk o klasę słabszy 
od Michalskiego, który chwilami prze- 
wyższał samego siebie. Trójka ataku 
czerwonych wykazała kompletny brak 
zgrania, a Lange z Radomskim, miast 
grać kłócili się na boisku, natomiast trio 
napadu fioletowych wykazało dobry 
start do piłki, ciąg na bramkę, nadrabia- 
jąc temi zaletami chwilami bardzo zna- 
czne braki techniczne. 

Największe przytem zrozumienie 
wykazał Błaszczyński, wysuwając paT- 
tnerom świetne piłki. Obydwaj lewo- 
skrzydłowi przeciętni, choć Kubik Ste- 
fan częściej uciekał Trzmieli, aniżeli 
Śledź Kulawiakowi. 

nS 

Po ładnym przedmeczu rezerw, za- 

kończonym zwycięstwem  Hasmonei 


Mistrz 


wpadają obie drużyny na boisko w na- 
stępujących obsadach: 

Turyści: Lass, Marczewski, Karaś, 
Hinc, Weliszek Kulawiak, Kubik st. Bał- 
czewski, Walter, Błaszczyński, Michal- 
Ski. 

Ł. K. S.: Milla, Cyll, Gałecki, Trzmie 
la, Gosławski, Jasiński, Stollenwerk, 
Miller, Radomski, Lange, Śledź. 

Krótki gwizd sędziego i Turyści roz- 
poczynają grę. Wolny dla Ł. K. S. prze- 
nosj Gosławski. W 3 m. atak Turystów 
ratuje Cyll, Turyści nieznacznie prze- 
ważają. 

W 6 min. „pudłuje* Michalski z kil- 
ku kroków. Kilka niewykorzystanych 
sytuacji dila Turystów i Ł. K. S. zabie- 
ra głos. W 10 min. ratuje Kulawiak w 
zamieszaniu podbramkowem. W 16 min. 
FSW EET DESCE PAG ZESZ TEZA 


świata 


pokonany w Łodzi dwukrotnie. 
Wczorajsze wyścigi przeszty pod znakiem sensacii 


Przepiękna niedziela sierpniowa i 

reklama ala Barnum jaka poprzedziła 
wczorajsze międzynarodowe wyścigi 
Noce wsi na torze Helenowskim, 
złożyły się na to, że mimo konkurencyj- 
nego meczu o mistrzostwo ligi państwo- 
wej ŁKS, — Turyści, na widowni zebra- 
ło się z górą 4 i pół tysiąca widzów, któ 
rzy z kolosalnym zainteresowaniem śle- 
dzili przebieg nad wyraz ciekawych ża: 
wodów. 
Sukces kasowy szedł w parze z sukcesem 
O tak bógalym programie 
nie było dotąd w Łodzi wyścigów kolar. 
skich, a tak wysokiej klasy zawodników 
chyba przed wojną tor nasz gościł. Wczo 
rajsza impreza kołarska udała się nad- 
spodziewanie. Każdorazowy start gości 
zagranicznych wywoływał na widowni 
poruszenie, Gonitwy śl z uwagą, 
zwycięzców nagradzano  irenetycznemi 
oklaskami, Widownia żyła, emocjono- 
wała się i dała upust swemu tempera- 
mentowi. 

Miło nam stwierdzić, że do uświetnie 
nia tak wielkiego dnia kolarskiego, przy 
czyniła się 

wspaniała organizacja zawodów 
która przeszła najśmielsze oczekiwania. 
Bogaty program szybko posuwał się na- 
przód. Nie było nużących przewag mię- 
dzy jednym biegiem a drugim, Publicz- 
ność nie nudziła się, jeden dreszczyk 
emocji szybko następował po drugim. 

Ogólne zainteresowanie skupiło się 
na tegorocznym mistrzu świata, najszyb 
szym kolarzu obu półkuli Mathiasie En- 
glu (Niemcy). Sympatyczny ten Niemiet 
poprzedzony był famą miebyle jaka. 
Przedewszystkiem nosi najzaszczytniej- 
szy tytuł świata na rok 1927, finał mi- 
strzostwa wygrał sensacyjnie, gdyby nte 
obejrzenie się za przeciwnikiem wyrów 
nałby nienaruszony od roku 1915 re- 
kord światowy Francuza  Schillesa 
(11,6 sek, — 5 lipca 1915 r. Vicennes 
pod Paryżem), itd. Reklama zrobiła swo 
je, publiczność lawą ruszyła do kas bile- 
towych, kasjer zacierał ręce z radości, 
Opuszczano tor z pełnem zadowoleniem 

Poziom wyścigów bardzo wysoki, 
był dokładnym sprawdzaniem naszych 
umiejętności w porównaniu z najlepszą 
klasą zagraniczną, Dziś śmiało możemy 
sobie powiedzieć, że łudziliśmy się co 
do wysokiego poziomu naszego sportu 
kołowego. 
jesteśmy jeszcze w powij 


porównaniu z zagranicą 
akach. Z przy: j|de Bunne (!!). Ostatni mecz obudził w 


cy ogromne zacołanie, Nie robimy postę 
pów. Smutne ale prawdziwe. 

Do konkurencji z zagranicą stanęła 
polska reprezentacja kolarska w skła- 
dzie: Szmidt, Szymczyk i Zybert, która, 
niestety, nie mogła się wczoraj poszczy- 
cić żadną wygraną nad zagranicznymi 
jeźdźcami, 

Wczorajsze wyścigi przyniosły wiel- 
ką niespodziankę. Sensacja sportowa, 
która niewątpliwie zostanie natychmiast 
powtórzona przez wszystkie pisma eu- 


ropejskie. 
i świata został dwukrotnie po- 


Mistrz 

konany 
przez belga de Bunne, 

Rewanż dla uczestników mistrzostwa 
świata wygrał jego rodak mistrz Nie- 
miec Piotr Steffes. Lrugie -miejsce de 
Bunne, trzecie dopiero mistrz świata 
Mathias Engell. 

Odkładając do przyszłego numeru 
szczegółowe sprawozdanie z wczoraj- 
szych wyścigów, ograniczamy się do po- 


dania kilku szczegółów. 
Bohater dnia był mistrz Niemiec, 
Piotr Steffes, Dotrzymywał mu kroku 


pogromca Engla, mistrz Belgji Albert de 
Bunne, Znany w Łodzi z przed dwóch 
lat mistrz Włoch Amedeo Boiocchi stał 
na wysokości zadania. Sympatyczny 
mistrz Włoch Charles z po- 
wodu choroby żołądka nie był dyspo- 
wanym, 

Mistrza świata w imieniu miasta po- 
witał wiceprezes Rady miejskiej p. dyr. 
Wolczyński. 

Bieg dla zagranicznych gości wygrał 
Engel. Rewanż dla uczestników mistrzo- 
stwa świata wygrał Steffes, La nagro 
dẹ Komisji Sportowej wygrał Boiocchi, 
międzynarodowy handicap wygrał En- 
gel, bieg olimpijski wygrała drużyna za- 
graniczna w składzie: Boiocchi, Steffes, 
De Bunne i Abegleen. 

Jak się dowiadujemy w dniu jutrzej- 
szym, wtorek o godz. 7,30 odbędą się dru 
gie międzynarodowe wyścigi z udziałem 
wszystkich zagranicznych kolarzy z mi- 
strzem świata Englem na pale Do kon 
kurencji stają jeszcze kolarze warszaw» 
scy, z którymi organizatorzy prowadzą 
jeszcze pertraktacje. Odbędzie się trzy- 
godzinny bieg parami na wzór amery- 
kańskich wyścigów — sześciodniowych. 
Między innemi biegami odbędą się jesz- 
cze 2 mecze Szmidt — Boiocchi i Engel 


krością musimy stwierdzić, że kolarstwo |najszerszych kołach sportowych kolo- 
polskie wykazuje w stosunku do zaśrani |salne zainteresowanie, 
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prawidłową bramkę, której uważny sę- 
dzia nie uznał. 
1:0 DLA TURYSTÓW ! 
W 17 min. centruje Kubik do Michal- 
skiego. Następnie ładna centra į Walter 
z kilku kroków pakuje, wśród burzy 0- 
klasków, piłkę do siatki. 

W kilka minut później strzela ostro 
Kubik, lecz piłka idzie w aut. Przewaga 
Turystów widoczna. Dwa przeboje Mil- 
lera ratuje z powodzeniem Lass. 

W 26 m. po ładnej centrze Kubika 
strzela Walter i piłka szczęśliwie prze- 
chodzi tuż koło słupka. W 3 minuty pó- 
źniej broni Mila śliczną centrę Michal- 
skiego. W 32 minucie po ładnie bitym 
rzucie z rogu, strzela Michalski z kilku 
kroków w aut. Skontuziowany Weli- 
szek opuszcza na kilka minut boisko. 
Grą przyjmuje charakter otwarty. Ostry 
strzał Stollenwerka broni Lass. 

Jeszcze kilka ataków Ł. K. S-u i 
przerwa. Po zmianie stron Turyści z 
miejsca ujmują inicjatywę w swoję ręce. 
Wolny bity przez Marczewskiego bro 
ni Milla. Przebój Kubika kończy się au 
tem. W 8 min. z niedalekiej odległości 
przenosi Radomski. 

W 13 min. ma Lange wspaniałą o- 
kazję do wyrównania, lecz Lass szczę 
śliwie broni kolanem, a Kulawiak dale- 
kim wykopem, posyła piłkę w pole. 

2:0 DLA TURYSTÓW ! 

W 15 minut przebija się Michalski 
przez obronę przeciwnika i z kilku kro- 
ków pakuje piłkę poraz drugi do siatki 
Ł. K. S-u Turyści atakują energicznie. 
Przebój Waltera broni nakrywką Miła. 

Cyl przechodzi do ataku, Miller de 
pomocy, a Gosławski na obronę. Tury* 
ści zyskują 2 rożi niewykorzystane. 

TURYŚCI PROWADZĄ 3:0! ' 
W 20 minucie z ładnej centry Kubika 
strzela pięknie w róg Michalski i Mila po 
raz trzeci kapituluje. Teraz nastepuje 
przewaga Ł. K. S-u. 

sert 
W 24 minucie zdobywa Radomski brant 
kę z katnego. Dwa przeboje Błaszczyń 

skiego likwiduje Mila. 

3:2! 

W 30 minucie niezdecydowanie pad 
bramką Turystów i niezmordowany Cyll 
zdobywa drugą bramkę dla Ł. K. S. Na- 
prężenie wzrasta. Piłka to pod jedną to 
pod drugą bramką. W 34 min. ratuje Ku- 
lawiak przebój Cylla. 

4:2 DLA TURYSTÓW ! 
W 40 minucie przerywa się Błaszczyfńi- 
ski į pięknym strzałem w róg ustanawia 
wynik. 

Ł. K. S. atakuje energicznie, lecz 
Karaś i Marczewski ratują wszystko. 

Rogów 5:2 dla Turystów. Sędzia p. 
Rozenfeld b. dobry. Stef. 
EEE WARZTETZYTYSTTFE TA ROT SZITW 


Wyniki rozgrywek 
o mistrzostwo Polski 
z dn. 7 b. m. 


Warta — Legia 8:1. 
Turyści — ŁKS, 4:2, 
Pogeń — Czarni 3:0. 
Ruch — Polonja 6:2. 
Wisła — Jutrzenka 7:2, 
IFC. — Warszawi 2:1. 
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